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Przegląd polityczny.
StejBCy. Stosunek naprężony, jaki miał miej

sce pomiędzy cesarzem Fryderykiem a ks. Bismar- 
kiem naprawia się coraz bardźiej, mianowicie że to
warzyszące mn okoliczności inaczej nie dozwalają. 
„Dziennik Pozn.“ pisze:

„W  Niemczech i Prasach, jeżeli były oczywi
ście, jak się zdaje pomiędzy zapatrywaniami cesarza 
Fryderyka, a długoletniego kierownika polityki pru- 
skc-uiemieckiej pewne i może zasadnicze różnice, 
któ«3 dały pohop ostatniemu do zażądania dyraisyi, 
to te są oczywiście zażegnane i to zdaniem naszem 
niewątpliwie na korzyść kanclerza, czego dotykalnym 
rzec można dowodem mianowanie syna jego hr. Her
berta ministrem, a ofiarowanie, jak wieść niesie, ojcu 
tytnlu Herzoga, którego podobno dla względów eko

nomii nie przyjął. Niebezpieczny obrot choroby ce
sarza nie mógł dać innego rozwiązania tego kancler
skiego przesilenia, a jeżeli dzisiaj niebezpieczeństwo 
ostatecznej katastrofy w tej strasznej chorobie chwi
lowo usuuiętem jest na czas niejaki, to przecież nie
stety nikt dzisiaj łudzić się nie mole nadzieją, ie  
powrót do zdrowia możebny. Zdaje się, ze i dostoj
ny pacyent sam już się też oswoił z tern przekona
niem, Do i rozszerzył atrybneye zastępstwa swego 
na następcę tronu księcia Wilhelma i nawet podobno 
już pewne rozporządzenia ostatniej woli swojej wła
śnie księciu kanclerzowi przekazał. A i królowa an
gielska, która w tych krytycznych momentach była 
także przedmiotem wcale niepochlebnych ekspekto- 
racyi pewnej części publicystyki, czerpiącej natchnie
nia swoje nie zawsze z własnych biur redakcyjnych, 
nie tylko, że dozuała przyjęcia sympatycznego ze

strony publiczności berlińskiej — ale i odznaczyła 
księcia Bismarka, którego po pierwszy raz z osoby 
pozuać miała sposobność, względami wyszczególnia
jącymi i blisko godzinną poufną zaszczyciła go au- 
dyencyą. A zatem w Niemczech pójdzie wszystko 
dawnym trybem, na utartą i wypróbowaną modłę, 
która jak to przypuszczać można było dawno, a jak 
dzisiaj potwierdza się coraz wyraźniej, przybiera 
wcale znamię dziedziczności.11

Francja . L  Toulouzy i Nancy donoszą o gro
źnych zaburzeuiach, do których uśmierzenia utyć 
trzeba było nawet wojska. W  Tonlouzie część mło
dzieży z, przedmieść urządziła w sobotę wieczorem 
demonstracyą na cześć Boulangera przed klubem 
akademików, w którym zebranych było około 300 
studentów, z których niektórzy uzbrojeni w rewol
wery, dali ognia przez okna. Na szczęście żaden

P O W IE Ś Ć
przez

Padlinę Z L. Wilkońskf.

(Ciąg dalszy).
W sdyć to ptaszyna pad obłoki latała,
I miejsca sobie upatrywała,
Gdzie sobie gniazdko u»łać miała.
Tak też pan młody.
Szukał dla swojej podoby;

Ale zna'azł.
A oto teraz przez nas, sługi swoje, prosi: 
Aby ci dw< je ludzi nie byli wzgardzeni, 
Do domu Bożego odprowadzeni.
A z domn Bożego,
Do domu weselnego.

Tamci będziemy spółecmie pożywieni,
Co nam Bóg raezy dać:
Oto prosi na sądek wódeczki,
Na piwa trzy beczki.
Na kaczora warzonego.
Na jędora pieczonego.
N a dwa pieezywa chleba,
Co go każdemu potrzeba:
Jedno razowego *),
Drugie pszennego.
Na strucel i kołacze,
Cu nam gęba na nie skacze.
Będzie tam i co więcej,

*) Żytniego.

Bo wół na krępnlcu jęczy.
A wieprz w komorze,
Ten mn dopomoże.

Będą tam różne różności,
Bo będą: dla panny młodej kopytka,
Aby s nićj była dobra kobietka:
Aby po wsi nie chodziła,
Plotkami się nie trudniła.
Będą też tam szałamaje, dudy,
Będą też i skrzypki.
A kto młody, ten do tańca chybki.
Będzie też tam bas,
Kto się najć, napije, pójdzie do dom wczas.

Będzie te t tam  gnślarz,
Kto się naprze pójdzie do dom knlas.

Wzdyć to nićma, niema, jak jednemu drużbie:
Do kuchni się dowrze,
Pieczeni sobie urżnie.
Do komory się dotłoczy,
I  p'wa sobie utoczy.
Placka ukraje,
I  nikt go nie połaie;
•Tak go kto popchnę,
To na łbie utknie.
Zatem pani matko, panie ojcze, prosimy was 

o tych młodzianów, o których tu  dobrze wiemy. 
By sobie sukienki wyfałdowali,
Buciki wysmarowali.

Zatem, panie ojcze, pani matko, pro.imy was 
o te "wachniczki *), o których dobrze wiemy:

E c sobie główki ufryzowały,
Kuftaniezki w jfzepały ,
Spódniczki pofałdowały,
Trzewiczki posznurowały,
Wstążeczki wyprasowały

też

też

*) Druchny.

I pończoszki popod wiązywały.
Aby pannie młodej wstydu nie zadały.
Bo jak jedna szła przez kościół, pończoszka ją 

opadła, to całkiemu weselnemu aktowi wstyd zadała. 
Zatem panie ojcze, pani matko,
Przepraszamy was,
Com się zmylili,- 
W am uchybili,
W  mowie 
Lub słowie:
Bom się tego nie uczyli 
W  żadnej wyższej szkole,
Jeno cepami w stodole.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Amen.

I Czajka znewu się ukłonił.
— Bardzo pięknie, mój kochany. I  kiedylto 

tam  to wesele będzie?
— A w niedzielę, wielmożny panie, we dwo

rze załęcińskim.
— Będziemy, chętnie będziemy, moi kochani, 

i młodziana ot z sobą przywieziemy — pan Jan  
wskazał Edwaeda — co raźnie tańcować umie.

— Bardzo wielmożnego panicza prosimy — 
skłonili się wieśniacy Edwardom .

P a r Jan skinął na Kazia i coś mu poszepnął, 
a chłopczyk spiesznie do dwói u pobiegł, jednocze
śnie i pani Janowa gdzieś Paulinkę wysłała.

— ileż  mój drużbo, toć-że ja ciebie prawie 
na każdem widzę weselu, choć to mil parą ztąd do 
Siekierek —  ozwał się pau Jan  do Czajki.

— Boć też ś  niego zawołany jest drużba, z 
przeproszeniem wielmożnego pana — odpowiedział 
stary Rępa — okolicznie takiego drugiego nie znaj
dzie, to go i proszą choćby o parę granic.

— A t, Siekii rkacn co tam u was słychać, 
mój ty drnżbo zawołany?



strzał nie zranił nikogo, ale następnie wywiązała t ę  
pomiędzy młodzieżą akademicką a zwolennikami Bou- 
langera tak ZŁłięta i groźna bijatyka i walka, że 
oprócz policyi i żandarmów musiano zawezwać woj
sko dla przywrócenia porządku. Wedle dotąd na- 
deszłych wiadomości ranionymi zostali jeden akade
mik, policyant i żandarm.

W  Nancy bnlanżystowska demonstracya urzą
dzoną w tym samym dnia, jeszcze groźniejsze przy
brała rozmiary. Około 9. godziny wieczorem zebrało 
się z jakie 1000 bulanżystów i wśród okrzyków na 
cześć Boalangera, podążyło z placu Grere ku pla
cowi Stanisława. Policja i wojsko wystąpiwszy ener
gicznie, przywróciło porządek, ale już o 10. go
dzinie zebrały się na nowo tłumy bulanżystowskie, 
na których konna żandarm eryt i kawalerya zrobiła 
szarzę i w lot rozpędziła ulicznych przyjtciół eks- 
jenerała. Aresztowano przy tej sposobności kilka
naście osób. Około 11. godziny spokój panował w 
mieście.

Buig&ry*. Książę Ferdynand objeżdża obecnie 
wszystkie znaczniejsze m iasta, by się przekonać o 
uczuciach ludu ku sobie. Zwiedził w tym celu Tir- 
nowę, następnie udał się do Plewny, gdzie na jego 
cześć urządziło miasto bankiet. Był tu obecnym na 
nabożeństwie i odjechał żegnany entnzyastycznymi 
okrzykami tłnmu ludności, gęsto zalegającego świą
tecznie przybrane ulice. 30. kwietnia w południe 
pojechał do Łowczy, gdzie stanął o godzinie 4tej po 
południu. Przy wjeździc do miasta witany był przez 
miejscowe duchowieństwo z metropolitą Natanielem 
na czele, przez burmistrza i licznie zgromadzoną pu
bliczność. I  tu ulice przystrojone były chorągwiami 
a okna i balkony mieszkań dywanami wyścielone. 
Wnioskować ztąd można, że mimo wszelkich podu- 
szczeń ze strouy Rosyi Ind wiernie jest przywiązanym 
do s wego monarchy i dzięki tej podróży ksi jżę F er
dynand tem pewniej ustali swój tron, będąc otoczo
ny miłością poddanych.

Pielgrzymka polska w Rzymie.
Do ,,Gazety Lwow.“ pisze korespondent jeszcze 

o pielgrzymce pilskiej, co o.stęDuie:
„W  uzupełnieniu moich korespondencyi z Rzy

mu, winienem dodać kilka jeszcze ciekawych szcze
gółów.

Dnia 20. kwietuia, tj. w przeddzień posłucha
nia naszego u Ojca św., odprawił J . Em. ks. kar
dynał Parocchi w kościele św. Apolinarego mszę s. 
na intencyę Polaków; pielgrzymi w przededniu uwia
domieni i zaproszeni zgromadzili się lioznie.

Podczas czytanej mszy św. śpiewał chór mię- 
szany i soliści; ks. kardynałowi asystowali na wyra
źne jego życzenie dwaj kanonicy polscy.

— Ha, wszystko dobrze, wielmożny panie.
—  Pani wasza czy zdrowa ?
— Wszyscy zdrowi, wielmożna pani, Bogu 

niech będzie chwała.
— Mamy tu jeszcze osobliwą prośbę do w iel

możnej jejmości — przemówił znowu stary Rępa, i 
skłonił się paai Janowej, a za nim dwaj parobcy.

— Pewnie chcecie o którą z dziewek moich 
prosić.

— A dyć, wielmożna jejmość, o Bietkę.
— Bardzo chętnie, jeżeli tylko suma zechce— 

uśmiechnęła się pani Janowa.
— Oj zechce, moja jćjmość wielmożna.
— I mnie się tak zdaje — poshwycił pan Jan 

—  i uważam, że C rajka coś ma na oku Bietkę.
—- Abo nie raźna byłaby z nich para, z prze

proszeniem wielmożnyoh państwa? — oz wał się 
Rępa. — I  chyba to znowu około św. Marcina bę
dziemy mieli weselisko, jeno nam drużby ochoczego 
zabraknie.

- •  W rócił Kazio, a za nim służący z butelką 
Błodkiej wódki, którą uczęetował wieśniaków. A 
Paolinka podała im na talerzu rozkrojoną bułkę i 
pisrnik

Potem się pożegnali, zapewnieni po raz drugi, 
że państwo Wojsławscy wraz z rodziną swoją i pa
nem Edwardem, nie omieszkają być świadkami ślu
bnego obrzędu Tomka, a porem i weselną zabawę 
podzielić.

— Poznasz bardzo godnych lndzi — wymówił

?an Jan , po odejściu wieśniaków, do Edwarda — 
m Gostyński, dawny wojskowy, człowiek pełen 

zasług, hr noro wy, prawy, bardzo szacowny obywatel, 
a żona jego tak dobra, miła i poczciwa kobiecina, 
jak moja Aneczka. Oboje wylanego serca, gościnni, 
w całem znaczenia tego wyrazu, wzorem dla wielu 

► yć mogą. Szkoda, że szczupłe mienie, jak to, nie-

• Po skończonej Najśw. On. rac przeszedł J .  Eon. 
do obszei uój zakry styi a pątnicy zaśpiewali ,,Wesoły 
nam dziś dzirń nastał" i z „Alleluja" na Bercn i 
ustach udali się tam za dostojnym Celebrantem.

J . Eminencya przemówił wówczas wśród uro
czystej ei»zj:

„W ielką, serdeczną radość sprawiła Ojcu św. 
pielgrzymka polska — mówił ks. kardynał — cie
szę się i j s , a z duchowieństwem tatejszem i rzym
skim ludem buduję się i zachwysam • waszą pobo
żnością.

Wielkie cnoty macie od Boga, po przodkach i 
wielkich zasług waszych, dla świata i Kościoła, nie 
zapomną ludzie, nie przemilczy historya — żywo 
pamiętać o nich będzie Kościół i św. Stolica, której 
jutro holcl wasz złożjć macie.

Chwała waszej ziemi i w niebie jest; wszak 
wśród zastępów wybrańców boskicb — są Męczen
nicy i Wyznawcy, Niewiasty i Dziewice w naszej 
krainie zrodzeni: św. Jan Kanty i św. Stanisław 
Kostka i tylu — tylu innych ; okaże nad wami Bóg 
miłosierdzie, da wam wytrwałość w pracy i cierpliwość.

To, 1,0 wiem o was, utwierdza mnie w prze
konaniu, że choć w ciężkiej doli, godnie i wiernie 
naśladujecie przodków swoich w stałej wierze i wier
ności dla św. Kościoła — a to , żeście mimo odda
lenia i różnych przeszkód, tak licznie się zgroma
dzili, —  aby npaść do stóp widomej Głowie Kościo
ła Chrystusowego, Jego świętobliwości Ojcu św. 
Leonowi XIII., to dowodzi jasno i stanowczo, żeśsie 
jako ojcowie wasi, sercem przywiązani do Stolicy ś. 
Dużoście przecierpieli, może jeszaze wiele przecier
pieć przyjdzie — ale* ufajcie!

• Od początku — zawsze miał Kościół Boży nie
przyjaciół jawnych i skrytych i wy ich macie, jako 
dzieci Kościoła, i między was, jak między wybrane 
ziarna pszenicy, sit je nieprzyjaciel kąkol: Osłabić 
was usiłują w wierze, oziębić w miłości dla Kościoła 1 
O! moi najdrożsi 1 prawdziwego życia zdroje w Ko
ściele tryskają; światło prawdy, która bredzi narody, 
świat cały ma wyswobodzić, w Chrystusie odrodzić 
i ż Bogiem połączyć, w naukach Kościoła jaśnieje, 
a stróżem prawdy nieomylnej Ojciec św. On i sza
farzem niebieskich zdrojów życia, władza kluczów 
Jemu oddana.

Słowem, pismem i czynem brońcie Stolicy św., 
gorąco kochajcie Zastępcę Chrystusa, jako dzieci 
ojca, z waszymi pasterzami i kapłanami wysławiajcie 
Stolicę św., wzmacuiajcie i wywyższajcie Ją przez 
wasze modlitwy.

Ofiary wasze i łzy wasze przed Tronem Bożym! 
Bądźcie pewni, że Stolica św. kocha wszystkie na
rody! Ma zaś wiele powodów, żeby Was kochać i 
we wszystkich niebezpieczeństwach usilnie bronić!"

Zwrócił się potem J. Eminencya do ks. Arcy
biskupa F e l iń  sk ie g o  i powiedział: „Pozwól Eks-

stety, powiększej części bywa, nie dozwala im iść 
za popędem szlachetnego serca.

— A, jak  się tam zabawimy doskonale! — za
wołała Pauliuka — będziemy tańczyć.

— To ciebie zamawiam do pierwszego rańca, 
moja Pauleozko.

— Dobrze stryjassku, proszę tylko o tem nie 
zapomnieć, gdy tam będą inne tancerki! — wymó
wiło dziewczę z figlarnym uśmiechem.

W  przyszłą więc niedzielę wybrał się n emal 
cały dwór z Jabłonki do Załęcina; pojechała nawet 
i dziatwa, prócz śliozuego niemo wlątka, które drobną 
rączką odjeżdżających dźwięcznćra dja! żegnało — 
potem pochyliło główkę ua ramieniu niańki swojej 
i z uśmiechem usnęło.

Państwo Gostyńscy przededwór na spotkanie 
gości wybiegli i z szczerą powitali ich radością.

Zastali już kilka osób z sąsiedztwa, a pomię
dzy temi były i trzy pauienki wcale urodziwe i dwóch 
młodzików, wy„okuh i czerstwych, którzy jeduakże, 
jak Edward zauważył, strasznie parafią trącili. — 
Przybyło następnie jeszcze parę sąsiadów i sąsiadek; 
powynoszono krzesła przededwór i całe na nich za
siadło grono, oczeknjąc weselników, w oficynie ze
branych.

—  Paulinko! — skinęła na nią pani Gostyń
ska — idż dziewóczko do garderoby, ubierają tam 
pannę młodą.

Dziewczę w mgnieniu oka już tam  |bylo. A 
po chwili posłyszano śpiew od strony ogrodu, gdzie 
wychodziły okna od garderoby, śpiew używauy przy 
strojeniu panny młodej:

„Wianeczku rozmarynowy,
Nie spadaj mi z mojej głowy.
Bom cię prawą rączką wiła,
Pókim jeszcze panną była.

cellencyo, niech cię uścisną i  ucałuję (obaj dostojnicy 
g a ili sobie w objęcia). Rozdawał uastępnie JEin. 
obrazki św. Katarzyny Sieuneńskiej.

Wiadomości miejscowe i rozmaite.
Królewska Huta, 3. maja. Przed kilku dnia

mi przechadzał się na ulicach naszych jak iś pan, 
który na pierwszy rzut oka robił wrażenie przyzwoi
tego człowieka. Polic jan t p. J . chciał się jednako
woż dokładnie przekonać, zkąd pan ten przybył i co 
on za jeden; poprosił więc o pokazanie papierów. 
Tu dopiero rzecz się wyjaśniła, gdyż w przybyłym 
poznano K. Gąskę, byłego więźnia z dr-rau popra
wy. Za włóczęgowstwo bez celu wsadzono tdąskę 
do kozy.

Zabrze, 2. maju. Zeszłej soboty w nocy został 
na kopalni „Concordia" rębacz Ignacy Przybilla z 
Mikulczyc przez zarywające się węgle przygnieciony 
tak silnie, iż ducha wyzionął. Skoro go tylko wy
dostano na powierzchnią, zawieziono go do lazaretu 
knapszaftowego. P. był wdowcem i liczył la t 44. —-

Mysi Owice. Minister zezwolił na wybudowanie 
drugiego kościoła katolickiego, który przy tak wiel- 

kiój parafii, jaka jest w Mysłowicach, gdyż liczy ta 
kowa 15000 dusz, jest koniecznie potrzebnym. Bu
dowa ma się rozpocząć w tym m iesiąca; koszta będą 
wynosić mniej więoej 200000 marek, a są już w za
sobie 172000 marek, prócz tego obiecali już nie
którzy dobrodzieje, że skoro budowa się zacznie, nie 
omieszkają jak najgorliwiej przychodzić z pomocą.

W rocław, 30. kwietnia. Wczoraj popołudniu 
około godziny 6tćj wybuchł ogień w fabryce, nie
gdyś należącej do Schmidta, przy kościele św. Mi
chała. W obszernych zabudowaniach znajdowały 
się warsztaty stolarskie, magazyny powozów oraz 
składy pokostu. Ogień trwający do godziny dziewiątej 
pochłonął wszystkie materyały palne. Po owym 
wielkim pożarze młynów pożar teraźniejszy jest naj
znaczniejszym. Daleko jaśniał slup ognisty. D o
piero około godziny 10. opuśoiła miejsce pożaru straż 
ogniowa. Pożar ten miał wzniecić przez nieostro
żność pewien uczeń, który zapalił zapałkę w pobliżu 
przedmiotu pociągniętego smołą. O dwa metry od 
owego miejsca nieszczęścia znajdował aię budynek, 
również sprzętów rękodzielniczych pełen, który także 
znajdował się w największem niebezpieczeństwie być 
ogarniętym przez ogień. Tylko staraniom straży o- 
gnowej zawdzięczyć należy, że dom ten nie stał się 
pastwą płomieni. W  około owego domu bowiem 
znajdowały się ogromne zapasy drzewa, po ogarnię
ciu których rozszalały żywioł byłby przybrał ogromne 
rozmiary. Z spłoniętego czteropiętrowego budynku, 
stoją tylko gołe mury, wewnętrzna część same zgli-

Już cię teraz wić nie będę,
Bo już sobie za mąż idę.
Mój wianeczku z białej róży,
Nie jeden mi dla cię służy.

Każdyby służyć gotowy,
Wianeczku rozmarynowy.
Mój wianeczku, mój zielony,
Do kolutka opleciony."

Śpiew nmilkł, ale było słychać ciągłe wykrzy
kniki dziewcząt:

Oj nasza!
Oj w wianeczku!
Oj w zielonym!
Oj ładnieć jó j!

Po chwili i te ucichły — lecz niezadługo ozwały 
się skrzypki i basy i z poza ogrodu, od oficyny, 
ukazał się liczny orszak weselny. Ochocze pokrzyki 
rozlegały się w około:

Oj wesółko!
Oj nasza 1
Oj ładnieć jó j!
Oj jasna!

Dwóch skrzypków i jeden basetlista szli na
przód. Potem drużba, przewiązany białym ręczni
kiem, na którym w różne essy floressy były poprzy- 
szywanu wstążki czerwone, niebieskie, zielone, żól te, 
świecidełka, rozmaryn i kwiaty; wywijał ochoczo ka
peluszem, z którego także różnobarwne powiewały 
wstążki.}

(Ciąg dalszy nastąpi).



szosa. Królewski prezydent policyjny baron Uslar- 
gleithen osobiście przybył na miejsce nieszczęścia i 
kierował środkami zaradczemi. Pomimo ogromnego 
nacisku ludzi ze wszystkich stron nie zaszedł żaden 
nieszczęśliwy wypadek.

Pezuań, 2. ma;a. (N a p a d  i s a m o b ó js tw o ) .  
Do pomieszkania jednego z tutejszych lekarzy woj
skowych, w czasie, gdy tenże był właśnie w podró- 
ży, przyszedł w sobotę o godzinie 10. przód pcłu- 
duiem jego pomocnik lazaretowy, podcficer, który 
często przebywał w domu lekarza w sprawach słu
żbowych. Udając, że i teraz ma coś tam do roboty, 
dowiedział się zręcznemi pytaniami, że oprócz pani 
samej nie ma w domu ani wojskowego posługacza 
ani służącej. Korzystając z tego napadł żonę dok
tora i uderzył ją  w głowę kilkakrotne tępem Żela
znem narzędziem i dławił ją. Na krzyk napadnię
tej wpadła do pokoju pokojówka, która była właśnie 
wróciła z miasta do domu, a tej przyszedł w pomoc 

•oficer zwabiony nawclywanibną pomocy. Wobec tych 
• dwóch osób zbiegł napastnik, a wpadłszy do kos/ar 
pnłkn grynadyerów nr. 6 tam się zastrzeli' kulą 
z rewolweru. Na szczęście napadnięta nie otrzymała 
od mordercy żadnych znacznych obrażeń.

Król szwedzki u Papieża.
Rzym, 23 .'kwietnia. Wczoraj w południe przyj

mował Ojciec ś. uroczyście króla szwedzkiego Oskara. 
Królowi, który był w mundurze wielkiego admirała, 
towarzyszył w. marszałek dworu, pierwszy szambe- 
lan i oficer jego gwardyi. Po zwykłem przedstawie
niu przeprowadził Msgr. Machi króla do tajnego 
przedpokoju, gdzie Papież wyszedł n» jego spotkanie. 
Leon XIII. uścisnął rękę króla i zaprosił go do 
swoich apartamentów prywatnych. Ponieważ król 
mówi doskonale po włosku, w tym więc języku roz
mawiał z nim Ojciec św. Rozmowa trwała 3 kwa
dranse. Papież dziękował królowi za wielkie wzglę
dy dla katolików, których wprowadził świeżo do Izby 
prawodawczej szwedzkiej, znanej z ducha nietoleran- 
cyi względem katolików. Król z swej strony, będąc 
prawie jedynym z monarchów, który z powodu ju 
bileuszu Papieża nie dał znaku życia, przyszedł to 
naprawić. Dlatego przybywszy do Florencyi, kazał 
się w Watykanie zapytać, czy będzie przyjętym po 
odwiedzinach w Kwirynale. Ponieważ król szwedzki 
jest monarchą protestanckim, który względem Pa
pieża niema tych samych obowiązków, jak monar
chowie katoliccy, odpowiedziano mu potwierdzająco. 
Wychodząc od Papieża, któr-mu przedstawiał osoby 
swojej świty, miał król minę bardzo wzruszoną. Leon 
X III. odprowadził go aż do drzwi tajnego przedpo
koju i znów serdeezuib uścisnął mu rękę. Król od
prowadzony został z tą samą eeremou:ą ua dziedzi
niec św. Damazego. Kardynałowi sekretarzowi stanu 
Rampoli, który kazał zapytać, o której godzinie może 
złożyć królowi swoje uszauowanie, odpowiedziano, 
że król przyjmie go chętnie nawet dzisiaj. W czeraj 
wieczorem oświadczył król w rozmowie, że jest bardzo 
zadowolonym z tak ojcowskiego przyjęcia przez P a 
pieża, którego bystrość umysłn i uprzejmość podzi
wia. Uprzejmości tój miał już dowód we czwartek, 
gdy zwiedzał wystawę watykańską, gdzie spotkał 
M gra Macchi i Karola Yisconti, dyrektora muzeów, 
którzy mu pokazywali przedmioty najbaid. iej godne 
widzenia. Król rzekł w żarcie, że nie powinicnby 
tych wspaniałości oglądać, gdyż sam nic nie przy
słał. Zatrzymując się co chwila, aby podziwiać naj
ważniejsze dary, przeszedł tylko przez salę, gdzie 
się znajdują daiy od monarchów.

Rewolucyjne nasze dzienniki bardzo dobrze, jak 
zwykle zawiadomione o wszystkiem, co się dzieje w 
W atykanie, zapewniały na scryo, że król zwiedzał 
muzea w ściąłem incognito« że przeto nikt nie był 
na jego przyjęcie. Doniosły one ju t kilkakrotnie o 
wyjezdzie króla, nie w smak przeto im była wizyta 
króla u Papieża.

Nie wspomniały one dotąd o tern, jak  gdyby 
im nic nie było wiadome m, Jestto  zwykła ich taktyka.

„Krak. Csas.“

Nowiny z całego świata.
— Nadzwyczajne zdarzenie. „W e wsi My

szkowie, stacyi kolei żelaznej warszawsko - wiedeń
skiej, mieszkał kolonista, słynny na okolicę jako

pijak, koniokrad, złodziej i rozbójnik. Miejscowy 
proboszcz wytknął podczas kazania w niedzielę 
po Wielkiejnocy r. b. zbrodnie tego rzezimieszka, 
upominając zebranych, by strzegli się podobnych 
grzechów. Gdy to doszło do wiadomości rzezi
mieszka , postanowił się zemścić ua proboszczu i 
szukał istotnie sposobności przez parę dni. — Gdy 
jednam proboszcz szczęśliwie spotkania uniknął, zbro
dniarz wpadł na pomysł straszny. Przez kilka dni 
nie wychodził z domu, poczem wymógł groźbą na 
żonie swojej, że ta  posłała chłopca po księdza, pro
sząc, by jak najprędzej pospiesiył z Pauem Jezusem 
do umierającego męża. Proboszcz wahał się przez 
chwilę, ale w końcu udał się do chorego zbrodnia
rza. Ten zaś położył się do łóżka, wsunął kij pod 
kołdrę, twarz przykrył chustą i czekał. Ksiądz 
wszedł, a nie zastawszy nikogo przy chorym, gdyż 
baba zamknęła się ze strachu w komorze, usiadł 
przy łóżku i począł do chorego przemawiać. Gdy 
jednak chory przez chwilę nic nie odpowiadał, ksi ^d? 
uchylił lekko chustkę, i spostrzegł z przerażeniem, 
że chłop nie żyje. W oła więc na tonę jego, a gdy 
ta nadbiegła, pokazuje jej nieboszczyka. Baba nie 
chce oczóm wierzyć, gdyż przed chwilą ,,mój starj 
położył się zdrów do łóżka i chciał jegomości po
krzywdzić.11 — Ksiądz zmówiwszy pacierz, wrócił do 
domu. W kilka doi odbył się pogrzeb wśród nie
zliczonego tłumu ludności, która dążyła zobaczyć to 
miejsce, gdzie Bóg skarał zbrodniarza.

Obecnie na mil kilka w około opowiadają o 
tym wypadku, a lud wiejski podaje sobie z ust do 
ust o śmierci nagłej człowieka, który chciał się po
rwać na Pana Jeznsa.

— Emigracja galicyjska do Stanów Zjedno
czonych północnej Ameryki przybiera znów zatrwa
żające rozmiary. W nbiegłym bowiem tygodaiu wy
brało się tamże za zarobkiem kilkakrotnie po kilka
dziesiąt osób z okolic Ryglic i Tarnowca, a z koń
cem kwietnia i w pierwszych dniach maja br. wy
jeżdża ua pewue ze samych Gorlic, Jasła. Biecza i 
Frysztaka i tychże okolicy blisko 200 młodych i 
niedoświadczonych dziewcząt i to prawie bez opieki 
i nadzoru, bo zaledwie w towarzystwie paru męż
czyzn. Dziewczęta te skłonione namowami, a może 
nawet groźbą obałamuconych rodziców, a wypycha
ne w obcy świat bez dostatecznych środków do po
dróży, wiuny znaleść opiekę u dotyczących władz, 
aby nie zasiliły zastępu id a r ,  które spotkały się z 
kijem żebraczym i ze wstydem. —

— Jad powietrza wydechanego. Francuscy 
profesorowie Brown-Sequard i d’Arsonval przepro
wadź.li Cidy szereg doświadczeń, które wykazują, że 
powietrze, które wydecha tak człowiek jak zwierzęta 
ssące, zawiera w sobie pewien bardzo silny jad. Ba
dacze ci zbierają parę wodną wydechaną z płuc, 
zgęszezają takową, a następnie płyn ten zastrzykają 
zwierzętom albo wprost do krwi, albo do tkanki łą
cznej podskórnej — zwierzęta po większój części 
niezmiernie szybko zdychają, ale przedstawiają przez 
pewien czas groźne objawy otrucia, kończące się 
śmiercią. Przy rozbiorze zwłok zawsze znajdnją 
zmiany we krwi i u podstawy mózgn. —

— Wynalazek. Dzienniki donoszą, iz p. Ko
siński, inżynier cywilny w Berlinie, wynalazł aparat 
dokładnie osuszający wilgotne mieszkania. P. Ko
siński przybędzie w tych dniach do Poznania i na 
tądai ie zajmie się osuszaniem mokrych m ieszkań.— 
Skuteczność swego aparatu pokaże w Poznaniu bez
płatnie. —

— Z Brukseli donoszą, jak  pisze „Oręd. Pozn.“ 
o antikościeluej demonstracyi przez tłum  uliczny, 
złożony z blisko 3000 ludzi, a to z okazyi ślubu, 
odbywającego się w kościele Petit Sablon, gdzie 
aktu tego dopełniał Arcybiskup z M alina, łącząc 
księżniczkę Ludmiłę Arenberg z księciem Karólem Croy.

Gawiedź uliczna w czasie ceremonii i po ukoń
czeniu jej wznosiła okrzyki: Precz z  klery kałami 1 
Przy pojawienia się pary zaślubionej u wyjścia z ko
ścioła, rozpoczęto gwizdać i wrzeszczeć, a tłum  lżył 
Arcybiskupa. Arcyksiążę Fryderyk z żoną (z domu 
książniczką Croy), jakoteż hrabstwo Flandryi i książę 
Baldwin, opuścili kościół bocznemi drzwiami i uni
knęli w ten sposób niemiłych zajść, których poskro
mić nie było w stani s 25 policjantów.

Przyszło w niektórych punktach placu i do 
zniewag osobistych. Hrabiego Onltremont ustrzegł 
tylko polieyant w porę, odwracając cios wymierzony.

Przez chwilę zdawało się, że tłum y rzucą się n a  
obecnych. Arcybiskupa powitano gwizdaniem i pie
śniami bluźcierrzemi.

Władze zarządziły śledztwo, które jednak jest 
utrudniane, gdyż zbyt szczupła liczba policji nie 
mogła uskutecznić aresztowania przywćdzców skan
dalu.

Rumunia. Z Bukaresztu piszą: Najnowsze wia
domości z prowincji są w ogóle uspokajające.

W ładze wojskowe zajęte są obecnie rewizjami 
po domach za złupionemi i zagrabiunemi przedmio
tami, juko też szukają broszur i agitatorów.

Ponieważ prasa rumuńska oskarża coraz gło
śniej zagianiicznych agitatorów o podburzanie maa 
ciemnych, przeto dziennik urzędowy uznał za po
trzebne zrobić następujące ogłoszenie:

„Niektóre dzienniki w stolicy Wyrażają się w 
sposób porywczy o powodach rozruchów na prowin- 
cyi a jedno z pism miejscowych, mianowicie „Tele- 
graful“ posunęło się w zniewagach nawet tak da
leko, iż reprezentanta mocarstwa zaprzyjaźnionego 
(p. Hitrowa) obwinia i odwołania jego żąda. Rząd 
żadnego nie ma powodu przypuszczać, iżby jakie
kolwiek mocarstwo interes mieć mogło w wywolaum 
rozruchów w kraju. Śledztwo zresztą jest w toka 
i ono wyświeci przyczyny prawdziwe.1*

Wedle zapewnienia dzienników zostało zabitych 
podczas rozruchów 6 bojarów (właścicieli dóbr), 10 
wójtów i 7 pisarzy. Wśród walki padło także kilka 
żołnierzy i chłopów kilkudziesięciu. Oficerowie przy
byli z pola rozruchów, twierdzą, że zaburzenia nie
bawem się ponowią, zbyt bowiem w iek nagroma
dziło się już materyału palnego.

— Z zapowiedzianych „Pieini Lidn Polskiego 
W GÓlUym Slązku'1 umieszczamy na wstępie piosnki 
wiosenną:

Z p. Bytomskiego.
Już śpiewasz, skowroneczku,
Jużci i ja orzę,
Obudwu nam w Tobocie 
Jedno świeci zorze.
Bóg pomóż, skowroneczku,
I  dodaj nadzieję,
I  dla ciebie ja  razem 
I dla siebie sieję.

Bóg daje Dam wszystkiego,
Co tn posiadamy,
I  udziela nam darów,
Skoro go błagamy.
Dziękujemyż jemu za to 
Go nas błogosławi,
I  nam miłe na ziemi 
Razem życie sprawi.

Jak  pełna jest natura 
wiosennej ozdoby,
Wazędz e się pokasują 
Jej śliczne nrody.
Murawy kwiateczkami 
Są pięknie upstrzone,
Gaje i też krzewiny 
W szędzie są zielone.

Splewajte skowroneczku,
A ja  niechże orzę,
Bo wnet dla mnie i dla cisbie 
Zgaśnie światło zorze.
Ów obłok, co na sklepie *
Niebieskim się wozi, —
Zachowany w nim piorun 
Ciemną śmiercią grozi.

F i g i e l .

— W  gazecie amerykańskiej „W iarus“ czytamy 
anons, który z powoda wesołego humoru, jaki się 
w nim mieści, umieszczamy:

„Kto mądrzejszy N a p o leo n  czy P e r e u tk a ?
— Tak pytam się was, kumotrze, któremu a  

tych dwóch mężów Pan Bóg więcój wlał oleją do 
bańki?

— Ba, żeby to ja  wiedział, co to za jeden ten 
Pereutka, boć o Napoleonie to żem słyszał — że to 
ten sam, eo to nasz generał Dąbrowski pod nim 
wojował.

— A więc powiem c i, że Pereutka to bohater



od kopyta, na wszyjrkie beki k u ty , którego buty i 
robota znakomita, jak Boga kocham '

— Jeżeli o tym mowa, to Napoleon ani się 
omyl do niego co do rozumu, bo w leciutkich ka
maszach posłał Francuzów w moskiewskie mrozy i 
śniegi, gdzie nieboraki pomarzły i padały jak muchy, 
a  Pereutka ju t zawczasu zaopatruje wiarusów w 
obuwie na zimę.

— Racya, te  ten Pereutka to djabeloie mądra 
głowa; warto sobie zapisaó jego adres — czy wiecie 
gdzie on mieszka?

— Abo to nie? Wszak w naszym wiaońskim 
Wiarusie co tydzień stoi: P e r e u tk a .  Handel Bu
tów cor. 4th & Carimona w domu ob. Ku b ak a , 
obok polskiego kościoła w W iQOnie.“

ita le u u a r z .
Piątek daia 4. maja Ftoryuiia m., Sobota dnia 

b maja Moniki wd., Niedziela dnia 6. maja Ja n a  w 
oleju, Poniedziałek dnia 7. maja Doiniceli. Dni 
krzyżowe.

Wschód słońca o godzinie 4. minut 24; zachód 
o godzicie 7 minut 30 —

Książki,
która po sanie nadzwyczaj snitonśj nabyó można

ti Bipedycyi „(tórnośląiaka“
w Królewskiój Hucie.

<00

(Ciąg dalszy).
f ig ty  z czasów Jana III. i Augusta IL wydane przez G. B. U.

WłaćL Skrzydylzę. Kraków 1870. 4° str. 135, zamiast 4 
m. tylko l m .

L u ty  Adama Miczkiewicz* do p. K onstancji, str. 48, zam. 1 m 
tylzo 20 fen.

Longfóllcw H. W. Ewaugelina, powieść okadyiska, na język pol
ski przełożył A. Ch. Poznań 1851. 8* str. 39, zamiast 
1,75 m. tylko 40 fen.

lukaSK  WICI J. Dzieje Kościoła wyznania helweckiego w Litwie. 
Tom drugi. Poznań 1842. 8® str. 290, zamiast 6 m 
tylko 1 m.

— Wspomnienie pośmiertne. Poznań 1873. 8° str. 22. zam. 
50 fen. tylko 10 fen.

l o r s i ty n  z . Poezj B ze starego rękopismu pierwszy raz staraniem 
prywatnem wydane, Poznań 1844. 8® str. 174, zam. 3 
en. tylko 30 fen.

lo llo iS  J .  X. Poradnik chrześciańskiego miłosierdzia, przetłum, 
Ludwig Miłkowski. Poznań 1859. 8®, zamiast 3 m.
tylko 1 m.

I j ś l i  o przyszłości Słowian priez Ł. Poznań 1849. 120 str. 32
Cena zniżona 2U fen.lyili o stanowisku kobiety w przyssłości. Poznań 1849. 8° str.
40, zamiast 80 fen. tylko 10 fen.

Nskowuka Karolina z hr. Potockich. Odbitka z „Dziennika Po
znańskiego14. Poznań 1876. 8° str. 18. Cena 10 ten.

NiomojOWSki L Obrazy z pisma św. Poznań 1856. 8® str. 342,
zamiast 3 m. tylko 1 m.

Norwind C. K. Pieśni Społecznej cztery stron. Poznan 1859 
8® str. 17. Cena zuiżona 15 fen.

Okeckl w .  Dr. Prawo familijne u Rzymian. Częsó pierw sza: 
Prawo małżeński*. Warszawa 1866. 8® str. 285, zam. 
4 m. tylko 80 feu. . . .

dpifc krótki rzezi w mieście Humaniu od czerń: ukrainsk >j dnia
20. czerwca 1768 zdziałanej. Poznań 1842. o ' str. 24.
Cena zniżona 30 fen.

Orański B. Wspomnienia Włoch i Szwajcaryi z podroży odbytej- 
Tom I. str. 173. Poznań 1844. 8® Cena zniżona 80 fen.

N I I N I H N  e r ?
ł ł ute pisrśsionki, kray iyki, medaliki i t .  p.____

ŚL*ar©

(28)

E. Sachweli,
z e g a r m is t r z ,  

w Królewskiej Hucie,
Ryneu Nr. 15,

poleca się do wykonania w szelkith  
rep a ra tu r na zegarach wszelkiego 

rodzaju po jak najtańszych cenach.
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R o zm y śla n ia  a a  m iesiąc  R a j .

Na chwałę Maryi

W aaięgarni nakładowej Karola Hiarki w M i k o 
łowie wyszła i jest przez wszystkie księgarnie jako też 
i wprost od wydawcy do nabycia:

Książeczka
B i e r z m o w a n i a

czyli

" I  M f f i f f i t w f
r do godnego przyjęcia 3^

Sw. Sakramentu Bierzmowania
przez

Ks. Lubeckiego.
Za pozwoleniem wysokiego urzędu biskupiego 

w Wrocławiu.
06) Cena 15 fen.

Dla sprzedających stosowny rabaty 
Książeczka ta  jest także i w niemieckim języka 

do dostania.

Ludwik Heider,
(54) zegarmistrz,

w Królewskiej Hucie,
ulica Cesarska Nr. 27, w domu p. No wa k a ,  

poleca:
zegary ścienne i kieszonkowe, łańcuszki do 
zegarka, okulary i różne instrnmenta mu 
zyczne, jako t o : arystony, melifony, hero- 
fony itp. Tak samo polecam do nabycia 
stosowne podarki, dla przystępujących do 
pierwszej komunii świętej. Największy skład 
regulatorów. Również przyjmują się repara- 

turv takowych pod długą- gwarancją.

■

F. Bernhard,
w K r ó le w s k ie j H u cie , praf
promenadzie, poleca

na czas zasiewu
pod gw arancją wzejścia, wszelkie 
gatuuki nasienia, jako to : b u r a 
k ó w ,  k o n i c z y n y ,  t r a w y ,
c h a b r u  (Thimotheengras), m a r 
c h w i  ł t. p. (72

Dla baadlująsyeh 1 ol«*nm 20)

K A W ^
w różnych gatinkach je»/.*ze tsraz 
po nader ttizsich cena*

A l b e r t  n  c > t o r ,
speeyainy skład kawy, 

K r ó l e w s k a  I I  o t —,  alta-i Kai 0-
wieka i przy parka kątowym.

Na czas zasiewa
odebrał co dopiero i poleca wszel
kie gatunki nasienia, jako to :

buraki na paszę, 
marchew do jadła i na 

paszę,
koniczynę czerwoną i inne, 
chaber(Thim othe)itraw y.

F. Oppawski,
przedtem F .  ł i e r u t b e r s e r ,

ulica Katowicka 31. (74
77) Po'ficaui:
Piękny cukier funt po . 30 fen.
1,'iękna faryna „ ., . 3 9  ,,
Świeżo palona kawa funt po 1.10, 

1,«0, 1.4 ), 1,1.0 ni.
1 fu.it twardego ruj d'a 

il funt skróbku .
1 fuut ruzynków 
1 fuu t dygi la ów 
1 funt drożdży . . —
1 funt piękn. ryżu 15. 20 i 25 fen.,
iak i wb elkie 'uno towary po ce
nach naj juissych.

“Bytom ' 1 . ' .tu j - .
przy laz«r cie knapszaftowym.

(i (38

nauki i przykłady na każdy dzień miesiąca Maja, napisał X. S o- 
—f iń s k i .  w 8ce, str. 320 (z aprobatą). Z dodaniem litanii i pieśni. 

Cena i  m., z oprawą 1,25.

Tajemnice z żyeia Najśw. Maryi Panny
tr  rozmyślaniach z modlitwami, opracował śp. X. Wł. Kociełko- 
wsk’ Z pozostałych po autorze rękopismów zebrał i wydał L. K. 
— Cena 50 fen., w oprawą 75 fen. — Na porto do odo dziełek 
dokłada się 20 fen. Pieniądze, które trzeba nadsyłaj na przód, 
przyjmuje_____________________Ekspedycja „Górnoślązaka/ 4

•  w  U WA G A ,  - im
A  Nadmieniamy, że w ekspedycyi „Górnoblązaka14 

nabyć można dziełko pod tytułem:

f l  „ K sią d z  J a n  B o sco , je g o  ży w o t
i c z y n jw,

w którym umieszczone są również cuda tego św. ka
płana, jakie za życia, za iego przyczyną się działy. Dziełko 
to jest bardzo piękne i poży teczue i z tego powodu pole
camy takowe Kzau. Czytelnikom. Nadto jest o n o

• bprdzo tanie, kosztuje bow.em tylko 50 fen. baz oprawy 
a w oprawie 75 fen.

Expedycya „Górnoślązaka
poleca następujące:
E 1  o  x x x  © n t a r z e  

]Nr. 1 .
Polskie A B C

dla małych dzieci. Z 42 rycinami.
Cena 1 expl. 10 fen., z przesyłką 15 fon.

Od 50 sztuk począwszy po 18 fen. — od 101 sztuk po 8 fen.,
— od 300 sztnk po 6 fen., — od 500 sztuk po 5 fen. za expl.

J X r .  » -  #
Nauka czytania i pisania

z dodatkiem małego katechizmu. Z 43 rycinami.
Cena t expl. 20 feu., * przesyłką 25 fen.

Od 50 sztnk począwszy po 18 fen., — od 100 sztuk po 16 feu.,
— od 3CKJ sztuk po 15 fen., — od 5u0 sztnk po 14 feu. za expl.

Iffr. « -
Przyjaciel dziatek polskich

Elementaiz narodowy, ozdobiony rycinami.
Cen?1. 1 expl. 80 fen., z przesyłką 40 fen.

Od 50 sztuk, począwszy po 28 feu.. — od 3 W sztuk po 26 fei.,
— od 30 sztuk po 25 fen,, — o i  500 sztuk po 23 feu., — od

1000 sztuk po 20 fen. za exe,nplarz.
(Nr. 3ci nie wyszedł jeszcze z druku, zamówienia jednakowoż 

przyjmujemy).
Xr. 4.

Elementarzyk katolicko-polski
Obejmuje wyhfad uatechizmn i Hiffipm św Z 63 ryciuimi. 

Zaopatrzony w aprobatę kościelna.
Cena 1 exempl. 40 iS  z przesyłką oO fen.

Od 50 sztuk począwszy po 38 .e n , — od iO0 sztuk po 36 fen.,
— od 200 sztuk p« 35 fen., — od 300 sztuk pa 33 fen., — od

5C3 sztuk po 30 fen. za exemplarz.

Uwaga < Przy zamówieniu wystarczy podanie numeru. 
Elementarze pod ur. 1 i a są kartonowane, pod nr. 3 i 4 mocno 
oprawione. — Za nadesłaniem naieżytości naprzód przesyłkę 
od 50 sztuk począwszy uskuteczni imy franco na nasz koszt.
Adresować: Ezpedjcja „Górnoślązaka 4, w Królewskiej 

Hucie, ulica Cesarska nr. 45.

25 fen.
25 „
40 „
80 •„ 
60

I R u s s i s c n  Kr at
Feiostes Th egebiick uudbesten 

eni<il ten (  u r a o  ans der 
Chocolad*ii-Fabrik von

Richard Selomann, Presden.
I.ager in k iiu igshli ttc  hei A  Soll-
maun, Oscar Altroek, M. Sachs, Gon- 
stantin .--cliarla, Adam Jończyk, A l

bert R otcr  mul (t Willner.

I

IH e r b a t n i k i  r o s y j s k i e
(Russisch Brot)

Najwyborniejsze piec.ywo, na j
czyściejszy k a l t a i i  
z fattryki szckolady 

H I  e h .  s r l b n i a n n a  31 
Drezno.

Nabyć możua u pp. A. SoMmaan, 
Oskar A itrok, M Sachs, Adan Jon- 
ozyk, Konstantyn 8 z: ilu , A lbert 

Roter i kagust Willner 
w Królewskiej Hue.z. ____

Altan and jm g n  łflnnórn
wird die aoeben in neatr Tennehrtwr 
Aafluge er«Ghi«nene Sohrift de< U e i-  
R»th Dr. MtUlwr dber d u

y e ć & l/e  (^ /le iA ie n - u *k /

Iowie dessen radic&le Heilang m i Be- 
lehrung dringond emptohlen.
Preis imoL Zasandang nnter Conr. 1 MA.
C.&relkenbaum, Braunschweig.

S i N N e M S t
W a u  h a

O

Sakrairtencie Bierzmowania
88) lftni i» i

X Jan Gałecki.
Cena 20 fen. Na porto dokłada 

bię 3 fen.
Pieniądze trzeba przesyłać na

przód do
Ezpedpcji „Góruosląiaka.44

• e s M i e e e i e
'Nakładem T.8a«z*pańokiej|o w Królswskąj Hucie G -S . — Redaktor B. Koraszewski w Królewskiej Huote G.-S. — Drukiem Fr. Ploołn w Ksóle ifcA Hucie G.-S.


